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Do Kogo naletą Kopalnie węgla? 
Mały Józio przysłuchiwał tię, jak oj­

ciec czytał o ii6rrukach. kt6ny głęboko 
pod ziemią kopia. węgiel, dz:ięki któremu 
nie marzniemy w zimie i jak tym górni. 
kom jest źle, jak wielu z nich cierpi a:łód 
i niedostatek. 

"Ta.łusiu - pyta Józio - a d1acze"o 
g6rnicy nie wykopią jeszcze troszeczkę 
wic:cej węa:1a i nie kupią sobie zaó jedze. 
nia, by nie byli _łodni?" 

"Bo kopalnie rue do nich nale!ą", 
"A do kogo?" 
"Do kilku bogatych ludzi, którzy mie­

n:kają w midcie". 
"A czy ci ludzie sporz.ąd.zi1i węgiel 

i schowali go pod ziemię 7" 
"Co ci tei na myśl przychodzi. dziec­

,10011 Węgiel Idy tam jut od tysjęcy lat", 
tlA czy 00 tam lety tylko dla tych 

kilku z miasta?" 
"Niel tdy tam dla wszystkich". 
"Więc jeśli dla wszystkich, to dlacze­

to dla g6rników nie?" 
"I dla iłórnik6w, oczywiście. Tylko. 

widzisz moje dziecko, g6rnicy są tak bied­
Bi, że do nich nic nie nalety". 

"Aha I więc węQiel nalety tyłko do 
boll"tych ..... 

"Ależ niel nie dziecko I Węgiel nale­
ł:y do wszystkich, tylko biedni nie mogą 
nabyć kopalni i dlateQo nic z tych kopalni 
do nicb nie nalety". l 

"A czy ci, do których kopalnie nale­
tą, wydobywają sami węgiel?" 

"Nie podobnego! W"ynajmują ludzi, 
którzy to za nich robią ... 

"Nie mogę więc pojąc, dlaczego wę­
giel do Qórn1ków nie należy, skoro jest 
własnością wszystkich, a oni właśnie go z 
ziemi wydobywają?l" 

"Bardzo resŁeś jeszcze dziecinny, mój 
synkul Ale gdy dorośniesz, zrozumiesz jak 
to się dzieje, fe wiele ludzi nie posiada 
tego, co im. się sprawiedliwie naIdy, a po­
siadają tylko ci, którzy mają pieruądze" 

"Więc skoro górnicy nie mają pienię· 
dzy i nie mogą sobie kupić kopalni, to za· 
wsze będą cierpieli głód?l" 

"Nie zawsze, synul Gómi.k6w jest duo 
żo, znacznie więcej, jak posiadających ko· 
palnie. Przyjdzie czas, gdy staną r.:tzem, 
silni jednością, świadomi celu i zmuszą 
swych panów do zrz.eczcnia się niesłusz­
nych ich praw do kopalni". 

"Wówczas górnicy będą właścicielami 
kopalni j do nich będzie węgiel naletał, 
prawda tatusiu?" 

"Nie tylko kopa.lnie do ~6rnik6w hę· 
dą wówczas naletały, alc cała ziemia de 
wszystkich ludzi, którzy na niej żyją. 
Wówczas nie będzie głodnych, nie będzie 
nikt marzł, dlatego bo niema pieniędzy na 
opal. 

Wówczas będzie wszystkim dobrze 
Z czeskiC(fO N. Ił. 

j 
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N l P p o N 
(Kraina wschodzlIcego słońca) 

(Ciąg dalszy). 
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Piątego dnia kolonia była gotQW~ i rzę. Było pamo, duszno, słońce piekło, 
tz:eczywiście przedstawiała się imponulą~ choć miało jakby zamglony blask. 
co. Składała się z czterech sporych chału- Dzieci jak zwykle były na wydmie. 
pck, zbudowanych z gliny i patyków, kry- Od czasu do CUl$U zrywał się suchy wi~tr, 
tych "dachówką muszelkową" jak ją naty- pota6.cował z piaskiem w kółko i znÓw 
wał Jur. • przycichał. Po chwili wracał znów tą sa-

W oknach połyskiwały wslolku kolo- mą drogl\, zrywał kilka listków, porozga-
rowe szkiełka z potłuczonych butelek. niał je po wydmie, sypnął za niemi pias-

Cała ta kolonja otoczona była żywo- kiem i znów pl'zysiadł. 1 w ten sp036b, 
płoŁem z małych gałązek świerkowych. powoli, zajmoWał całą wydmę, rozpoście­
Były nawet furteczki, bardzo dokładnie u- raI się po nicj. jakby był u &iebie w do­
łożone z równo ciętych patyczków, pozbi- mu. Wreszcie zaczął dokuczać cbieciom: 
janych malerru gwoidzikami. Jurowi złapał z czoła czuprynę, to mu 

Pośrodku, między czworobokiem do- ją znów rzucił na oczy, Zochnie sukienkę 
mków był ogródek z trawnikami z darni- okręcił koło bosych nóg, dmucb.na.ł w noa 
ny, z alejkami wysadzonemi "'świerczkami. i uciekł. Wladowi sypnął piukiem w o­
.t>rzed każdym domkiem był klombik, ubr:ł- kOł co było naprawdę nie mądrym tar_ 
ny prawdziwemi kwiatami, obłożony mu- tern, bo chłopiec przez dłuższy cz..u nie 
szelkami. Było to arcydzieło Zochy. mógł spojrzeć na lo oko, ciągle nabiegały 

Kiedy wszystko było gotowe i Wiad. mu łzy. 
zwyczajem murarzy, zatknął zieloną gałąz- Chmury coraz gęściej zasnuwały 
kę na dachu budowli, po wspólnej nara- - niebo. 
dzie postanowiono zaprosić Kazikowegtl Dzieci były senne. 
ojca, który był prawdziwym architektem. Reks wyciągo,ął aię na piasku, łeb 

Pan Za.Q:ończyk, ojciec Kazia, oprow::.- przycisnął do ziemi, zamknĄł ślepia i uda­
dzally przez gromadkę, obejr~ał kolonijkę wał, że śpi. 
bardzo dokładnie, uśmiechnął się z zado- Od czasu kiedy "gruz" był wywie­
woleniem z ich pomysłów, dał kilka rad j ziony, zaczął znów przychod.tić na wyd­
obiecał uglądać od czasu do czasu do mę, bez obawy, te dadzą mu zajęcie, u-
"kolonistów". właczające jego "psiemu honorowi". 

Roboty było jeszcze huk. Jeszcze nie- Po o biedzie gromadka stawiła się w 
jedno tr.zeba było wygładzić, wykończyć, komplecie, 
uprzątnąć niepotrzebny materjał. - Będzie des..zcz - za.wyrokował Ję-

Do wywożenia "gruzu" - jak mówili drek, patrząc w niebo. 
chłopcy, zaprzęgano znów biednego Re- - My to wiemy jut od rana - za-
ksa. śmiał się Jur - a ty dopiero teraz spoj-

Wreszcie pies zbuntował się i ni~ rzałeś w niebo. Teraz, to pierwszy lepszy 
chciał "wywozić śmieci". k04ut jut wje o tern i drze aię w niebo-

Tak go tłumaczył Jur. głosy . 
Nie pomoi(lo wymyślane Włada, spo- - Ale co się stanie z DaSZ' budo. 

kojne perswazje Kazika i grotba wyklu- wlą, przecie! ona jest cała z gli.ny i piu­
czenia iO z gromady "kolonistów", Upar~ ku zrobiona - pytał dalej Jędrek. 
się i ani rusz. Podwijał ogon pod siebie, W tej chwili na silnie zac:hmurtonem 
jiadał mocno na ziemi i spozierał tak roz- niebie ukazała się zygzakowata błya:kawi­
paczliwym wzrokiem, te nie było rady. caO jak wąż zdliz4n.ęła się z hO!'yzontu. 

Chłopcy wobec tego musieli sami wy- W kilka sekund po niej - rykrulł grzmot. 
wozić niepotrzebne resztki materiału Du- - No, to piorun, wiecie, tneba wra-
dowlanego. cać do domu i to szybko - powiedział 

Od samelto rana zbierało się na. hu- Kazik. fC. d. 11.1 



Str. 4 PRZYJACIEL DZIECI 

Spacery z Tatą 
Co widzłałetn w Łazienkach? 

Napewno niejedno z Was - jeśli nic 
mieszka zbyt daleko - nieraz zachodll 
do Łazienek. I nieraz zapewne myśleli:!­
cie sobie: dlacze~o ten wielki i piękny o­
gród tak dziwnie L. głupio się nazywa? 

W tę niedzielę zwiedzałem Łazieru:1 
z Tatusiem i dowiedziałem się przy spo­
sobności i o pochodzeniu nazwy Łazienek. 
Oto dawno. jencze w XVll-tym wieku, 
zbudował sobie w miejscu. gdzie dziś jest 
pałac, naprawdę łazienkę książę Stanisław 
Lubomirski. Skorzystał on z tego, że z.naj­
dowala się lu tródło (idzie dziś fontanna) 
dostarcuja,ce doskonałej wody do kąpieli. 
P6iniej na miejscu łazienki powstał wiel­
ki pałac , o dawnem przeznaczeniu budyn­
ku zapomniano, a le nazwa - pozostała, 

Park Łazienkowski jest bardzo slary. 
Niegdyś był lu zwienyniec, przyjeżdża­
no tu z Warszawy, aby polować na dz.ik:e 
zwierzęta. A dziś _ zamiast zwierzyny 
widać w parku mamusie i nianie z wózea;­
karni. Tak się zmieniają czasy ... 

W parku znajduje się bardzo wiele 
budynków, które obecny swój wygląd ZA­

wdzięczają czasom Stanisława Augusta. 
Stanisław AuQ:ust Poniatowski był to o­
statni z królów polskich. Jako rządca kra. 
ju był nieudolny, nieporadny, - najzwy­
czajniej w świecie wydał on Polskę na łup 
obcych mocarstw. Miał jednakie tę zalłu­
gę , te, znając się na sztuce i kochając 
piękno, przyczynił się do zbudowania w 
W.arszawie wielu pięknych gmachów po-

dług swojego smaku. Wszystkie domy z 
tych czasó w mają wie1e cech wspólny;:h 
zarówno w szczegółach budowy, jak i w u­
rządzeniu wnętrz, i ten sposób budowania 
nazywamy stylem Stanisława Augusta. 
Otóż pałac Łazienkowski, to włdnie naJ­
piękniejszy z gmachów stanisławowskich , 
a zarazem jedna z głównych ozdób War­
szawy. 

Park jest cudnie połotony. Od wejjcia. 
urocza kręta droga wśród drzew prowa­
dzi stromo na dół. Wkrótce sposl:'zegamv 

na lewo ogrodzenie murowane, strzetone 
przez dwa kamienne lwy. W głęb i - sb­
liki i krzesło. na murawie i - szeroki, par­
terowy budynek o wielkich, wysokich ok­
nach. T en dziś na kawiarnię przeznaczo­
ny budynek był dawniej Pomaraóczarnię 
królewską, tu w szłucznem cieple hodo­
wano pomarańcze i inne południowe ro­
śliny, które u nas nie mogłyby r(lsnąć :la 
wolnem powielrzu. W tylnej części gma­
chu znajdowa ł się teatr nadworny. 

Nieco dalej wychodzimy na szeroką, 
wspaniałą aleję, - tu uderza nas po pr.o.­
wej stronic piętrowy bieły domek z gale­
ryjka. pośrodku dachu. 

- Co to jest? - pytam Tatusia. 
- Biały domek. 
_ Ja wiem, że nie cza rny, tylko bia­

ły! Ale co to jeat 1 
Okazuje się, że rzeczywiście nazwa 

tego budyneczku brzmi: "Bialy DOOlek". 
Jest to pałacyk, budowany przez Stani. 
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slawa Augusta. Król upodobał lObie Q. 

gromnie Łazienki; szczególnie mu zaleiało 
na tern, aby pałac Łazienkowski zosłał we­
dług jego gustu pięknie przebudowany. 
Więc w czasie przebudowy Łazienek, aby 
móc patrzeć st..ale na postępy pracy, król 
mieszkał w Białym Domku. 

Niedaleko za Domkiem skręcamy na 
prawo i jesteśmy przed Pałacem Łazien­
kowskim. Aby zdać sobie sprawę z pięk­
na tego pałacu, trzeba odejść trochę da­
lej, na drugi brzeg wody: budynek jest 
szczególnie śliczny, kiedy się przegląda 
w lustrzanej tafli stawu. 

Połotony on jest na wyspie . Jest to 
budynek piętrowy, uwieńczony balustra­
dą, którą zdobią rótne figury. Ze środk3 
dachu wyT8sta znów, jak w Białym Dom­
ku, ganeczek (belwederek), też z bałuslra­

. dt\ i z czterema fig urami (zdaje się, że one 
przedstawiają cztery pory roku). 

Pałac na prawo i lewo łączy się z 
pn:ybud6wkami za pomocą oszklonycb 
galeryjek, przerzuconych przez wodę. 

Oglądaliśmy pałac wewnl\trz. Razem 
z nami było dużo. ludzi, szczególnie przy­
jezdnych. Każdy musi w przedsionku wło­
żyć na nogi miękKie bambosze, teby nic 
zabrudzić podł6g. Pokoje w Łazienkach 
są piękne, katdy inny, a każdy przepy­
szny.. Jest to n aprawdę nie dom nuesz­
kalny, ale wspaniałe muzeum. 

Pierwszy pokój jest cały wyloiony 
kafelk ami z porcelany, tych kafli jest mn6-
stwo, a katdy oroobiony innym rysu'l ­
kiem. Na ścianach portrety, n4W'ilt suf:ty 
ozdobione SĄ malowidłami, tak zwanemi 
"plafonami" (plafon to po francusku "su­
fit"). Dalej ..,... s.la balowa ze wspaniale -

Str. 5 

mi rzeibami, cala biała , manpurowa, z 
wnęką dla orkiestry. Pozatem ciekawa 
jest sala Salomona z ogromnemi obraza­
mi, przedstawiającemi r6żne zdarzenia ze 
starożytności, następnie - zbiór starych 
obrazów, wreszcie - sala "obiadów 
czwartkowych", Te "obiady czwartkow,," 
to były takie biesiady, na które do króJ:. 
przychodzili artyści, poeci, pisarze i, spo­
żywając smaczne potrawy, mądrze sobie 
gawędzili/ 

Pałac łazienkowski jest niesłychanIe 
bogato zdobiony. Nie znajdziesz tam ani 
kawałka ściany bez ozdoby. Obrazy, "pla­
fony", "supraporty" (czyli obrazy, wiszą ­
ce nad drzwiami), to znów rznięte w drze­
wie i złocone girlandy kwiatówi piękne 
kominki marmurowe z lustrami, meble 
obite jedwabistemi materiami, wa.zy ja­
pońskie i chińskie, kryształowe żyran ­
dole. 

Takich pałaców, jak Łazienki, pięk­
nych i bogatych w dzieła sztuki, jest w 
Polsce więcej. Kiedyś budowano taki Pl.­
łac dla rozrywki i kaprysu jednego boga­
tego człowieka, - dziedzica czy króla. 
Dziś czasy się zmieniły - dużo tych pała­
ców przestało być własnością pojedyń­
czycb jednostek, a należą one do całego 
narodu. Dziś do pałacu łazienkowskiego, 
na który człowiekowi ciężkiej pracy nie­
gdyś nawet spojrzeć nie było wolno, moh 
przyjść swobodnie każdy chłop, każdy r:l­
bocian, każde dziecko proletarjackie , me>­
że zwiedzać, ogll\dać, poznawać dziełc\ 
dawnej sztuki. rozkoszować niemi dowo!i 
swe oczy i kształcić na nich swe poczucie 
piękna. 

Wilk. 

LEW TOŁSTOJ 
Sto lat temu, 9 września 1828 roku. 

MOdUł się w Rosji, w J asnej Polanie, !lub. 
tulskiej, Lew Tołstoj. 

Był to wielki pisarz, którego dzieła 
świat cały czyta. Ale nie dla Jego sławy 
kochamy i czcimy pamięć Jego. Kochamy 
i czcimy w Nim przedewszystkiem czło­
wieka, który nienawidził i piętnował 
krzywdę, rozumiał i odczuwał wrażliwem 
sercem ból drugich, głosił, iż niesprawiei:­
Jiwołcią jest własność prywatna i - mi­
mo, iż sam hrabiorwskiego pochodzenia -

chciał ziemię, którą posiadał, oddać chlo­
pom. Gdy po raz pierwszy zetknął się z 
nędzą wielkich miast, zaciskajl\c pięści 
wołał zrozpaczony: 

"Ależ tak być nie powinno! Co robiĆ, 
żeby tak nie było 1" 

Nie mógł się z tern zżyć. te nędza 
jest, że ludzie cierpią głód i niedostatek 
i że właściwie świat się z tern pogodził. 

Już jako dziecko szedł Tołstoj do 
chłopa na pole, do rzemieślnika do wat'­
sztatu, patrzał na ich Drace i fvcie. Dvhl. 
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duchał, poznawał duszę ludu rosyjskiego, 
która. potem, jako dorosły, w dziełach 
Iwych opiewał. 

Do końca tycia został on taki sam, 
uwsze w to samo wierzył i to samo gło­
sił. , Zawsze bolała Go krzywda i zawsze 
uważał za niesprawiedliwość, że Jego o­
tacza zbytek, podczas gdy inni cierpią nie­
dustatek. 

Zawsze walczył o s.we idc3ły i chciał 
majątek swój oddal: chłopom, ale zaWSLe 

warunki zewnętrzn~ i opór rodziny, którą 
gorąco kochał, były silniejsu. 

Dlatego wśród kochanej i kochającej 
rodziny czuł się bardzo osamotniony. Nikt 
bowiem nie rozumiał myśli Jego, a raczej 
tozumi-cć nie chciał , gdyż proste były l 

jasne i zrozumiałe dla katd.ego, kto chciał 
słuchać i rozumieć. 

Czyż nie jasne i zrozumiałe są idee, 
które głosił : 

"Wszyscy ludzie powinni pracować". 
"Nie po\vinniśmy tyć kosztem pracy 

drultich". 
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"Nie popadajmy w złość". 
"Nie rób dr~iemu tego, co nie chciał. 

byś, by lobie robiono". 
"Nie miejmy wroiów". 
"Nie odpłacajmy złego złem". 
"Nie zabijajmy". 
"Najważniejsze w tyciu jest miłośł 

bliźniego" . 
Nie zrozumiany więc nawet przez 

swych najbliU.zych tył Tołstoj sam wedle 
własnych przekonall. 

Zamieszkiwał najskromniejszy pokój 
we własnym domu, ubierał się, zył i pra­
cował jak chłop. 

I do końca tycia nie sprzeniewierzył 
się swym ideom, nie zaprzedał duszy za· 
szczytom i wygodzie, nie zboczył z drolti, 
któr, sobie nakreślił. 

Pod koniec tycia, ni.e maj"c d06ć liik, 
by wydrzeć rodzinie majątek i oddać chło­
pom, ucieka z domu i umiera na jakiejś 
małej stacyjce kolejowej, nie jak hrabia, 
magnat, bogacz, lecz jak biednych chłop 
bezdomny. J. 

Dziwne przygody SławKa 
(Bajka wakac;yjna) 

(Cilllt duty). 

. 
l H.asink.i 

Za to niezwykle miłe i rozkoszne by .. 
fy młodziutkie panny Pieczareczki. W 
swych skromniutkich, bielutkich i czystych 
lartusz~ach krz,tały się wGzięcznie po 
grzyboludziem gospodarstwie, obmyśla­
i4C coraz nowe i coraz smakowitsze po­
trawy. 

- Ho hol - mruczały z łaskawem 1J­

znan iem wymagające Trufle, gdy patrzy­
ły na krzątanie s ię panien Piecz.:ueczek.­
Te małe id, w nasze ślady j jeśli nadal 
będ" się lak slarały, to żadna pieczeń bez 
ich przyprawy s ię nie obejdzie ... 

_ Dziękujemy paniom za łaskawe u­
znanie - szeptały skromnie młodziu tki \! 
iospos ie - dziękujemy I Mamy nadzieję, 
te niejedn ej jeszcze potrawie dodall'Y 
smaku. 

- Być może ... być mate .. . - mrr.:­
czała niedowierzajłlco Surojadka, niewici­
ka zwolenniczka kuchni - ale ja zaws ze 
iestem zdania. że to najle.psze. co możc~ 

jdć na surowo. Nieprawdat chłopcze? -
zwróciła się do Sławka. 

Sławek nie zdątył jednak nic odp>]­
wiedzieć, bo właśnie z pomiędzy krze­
wów wysypały się małe maślWlzki ze śli­
niaczkami zawiązanemi pod bródką. Po­
ciesznie b)lło patrzeć na ten drO'biazg. 

Maleństwa następowały sobie na pi(· 
ty, popychały się, śmiały się to znów ni z 
tego ni z owego zaczynały się mazać ... 

Zafrasowane wychowawczynie, chu­
de i opa.lone, biegaly wśród tella drobiaz. 
gu i raz wraz to temu, to owemu Ma· 
śluszkowi obcierały nosek . 

Za temi dzieciuszkami - maślWlzka. 
mi kroczyły powatnie parami młode iąsk: 
w szarych mundurkach. 

Sławek przypomniał sobie odrazu 
dziewczynki ze szkółki i talował bardzo 
te Kasin,ka nie mate zobaczyć tych Id. 
nych koletanek. 

Ale o to zrobił s ię ruch w tłumie, 
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- Wojskol WoiskoJ 
,.; Zadudniło, zachrzęściało i ukazały s;ę 

równe kolumny dziarskich kotlaków w 
białych, obcisłych rajtuzach, w zawadjac~ 
kich, pąsowych czapach. 

Na czele masze1'owal wódz ich uko~ 
chaoy, sam Rydz - C-zerstwy w az.melc\l~ 
waoej zbroi rydzeifo koloru. 

- Wiwat! Wiwatl Wiwatl - wiwa· 
towały co sił wszystkie frzyboludki. 

Rydz - Czerstwy rycerską. dłull 
przyłotył do skroni... 

Pod starym pniem spróchniałej osiki 
ustawiły się szybko Opieńki i zaQ:rzmiały 
muzykąl 

Sławkowi same Doili podskoczyły: 
- W tanyl - krzyknął rozochocony 

i dalej przytupywać do taktu muzyce. 
Grzyboludki tet nie pozostały w tyle . 

Wojownicze Kotłaki porwały do tańca 
panny Pieczareczki, które nie zdątyły na· 
wet zdjąć swoich fartuszków. Maśluszki 
zaczęły krątyć w kółeczko ze swemi chu~ 
demi nianiami. Muchomor Muchomorski 
skłonił się przed rozpromienioną Purcbaw~ 
ką Purchawską, a dzielny i niezmordo~ 
waoy Rydz - Czerstwy tańcował z trze-
ma naraz T rullami. • 

I nawet starszy Borowiczek raczył 
stanąć w parę z młodszym Borowiczkiem. 

Hulały zapamiętale na jednej nodze 
wszystkie Grzyboludki, o llulalyJ 

PrzyQ:rywały im cieniulki~ Opidki, o 

Str. 7 

przygrywały! Jak się weselić - to się we­
selić! Hu ha! 

Wysunął się przed muzykę starszy 
Borowiczek, przytupnąJ jedną nogą, kape· 
lusz broru:owy poprawił i huknął z całegc 
Q:ardła: 

- Za'wiadciet moi mili! 
Zaświadcid moi mili, 
l':e w grzybie harda dusza . 
przed nikim nie uchyli, 
przed nikim nie uchyli 
swojego kapelusza! 

Zdwiadcież moi mili, 
zdwiadcie.t moi mili, 

hu hal 

te zawsze S[rzyb jest w drodze 
i 'Pieszy w każdej chwili, 
i śpieszy w każdej chwili 

na jednej skacząc nodze 
hop u! 

Zaświadcież moi mili, 
załwiadcie'Ż moi mili, 
że rośnie Q:rzyb przy grzybie, 
a kto się jeno schyli, 

a kto się jeno schyli, 
ten zawtcly "brata" zdybie 

hu hal 
(C. d. n.) E. S. Zi 

, 
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Listy Z kolonji 
Wymyślin, dn. 13.VIlI. 

KOCHANY PRZYJACIELU DZIECII 
Spieszę Ci donieść, te 12 sierpnia u 

nas na kolonji letniej w Wymyślinie odby­
ła się ciekawa .zabawa, na którą przybyli 
zaproszeni przez nas letnicy i mie~cowi 
mieszkańcy seminarjum z dyrektorem na 
czele. Dzieci z Domu Dziecka Robotnicze­
go w Warszawie ode~rały wesołą kome­
dyjkę "Potar" W. Wiszruewskiego, w któ­
rej publiczności ogromnie podobało się, że 
na scenie był prawdziwy ogień i slrażacv 
ugasili go z prawdziwych narzędzi pożar­
niczych. Odśpiewały chórem kilka piose­
nek i odtańczyły charakterystyczny ta­
niec. nzieci z ogniska z Kutna odegrały 
weiOłą komedyjkę "Jak powstała ploth 
w wesołej gromadzie", zatańczyły brzóz­
ki i odśpiewały jedną piosenk" a na za­
kończenie wszystkie dzieci z kolonji od-
śpiewały "Czerwony Sztandar". . 

Napisała wychowanka z Domu DZJec­
ka Rob. 

łza Szmatk6wna. 

Wieleń nad Notecią, 20.VIII 1928. 

Dnia tS-go sierpnia b. r. odbyło si~ 
przedstawienie, poprzedzone przed połu­
dniem zawodami sportowe mi. Składały 
się na nie: bieg 60 mtr. i naprzełaj, skok 
w dal, skok wzwyt i siatkówka. Zawo­
dom, _ zwanym żartobliwie "olimpjadą 
w Wicieniu" sędziował tow. Czesław 
Blacharc.zyk. Każdorazowy zwycięzca w 
biegu czy w skoku witany był rzęsistemi 
oklaskami i podnoszeniem w górę . Na­
grody, w postaci dyplomów ,malowanych 
przez seminarzystki T. U, R-a postano­
wiono rozdać: R. Czechowskicmu i A, 
Domagaiskiemu - zwycięzcom w biegu 
60 mlr, W biegu na przełaj A. KvadE!'m1.J.. 
C. Krzyżanowskiemu, W. Fidlerowi i J . 
Zawieli w skoku w dal - A. Domag31~ 
SkiCI>1U i K. Fidlerowi. Wynik rozgrywki 
'W siatkówkę był: chłopcy - dziewczynk i 
- 32 , 30. 

D 4-ej pp. sala przedstawień wypeł­
niła się po brzegi publicznojcią Wiele.nia 
ciekawą występu, który ogłaszały a,fis~e 
na mieście. Począt.kiem przedstawienia 
był Hymn młodzidy rob otniczej. odśpie­
wany przez wszystkie dzieci. Następn , f' 

I 

rozpoczęły się deklamacje chóralne chłop­
ców, potem dziewcząt i tańce: "Kozak", 
"Sen", "Taniec motyla", Cały W)'$tęy 
miał charakter robotniczy. Deklamowa­
liśmy chórem: "Marsyljankę" , "Biały 
Dom" - J. Tuwina, "A jak poszedł ..... -
Konopnickieji ode,l!o.na td była komedyj­
ka Korczaka - "Sława", 

Potem wszyscy wstali i odśpiewano 
hymn robotniczy "Czerwony sdandar". 
Ponadto były pidni ludowe, wzbudzające 
ogólny zachwyt, widoczny w wielokrot­
nych "bisach", 

Publiczność obdarzyła nas nawet 
kwiatami i czekoladą, a kauły nwner pro­
gramu wywoływał na sali istną burzę; 
oklasków, Nic też dziwnego, :te po uko6-
czeniu przedstawienia panowała ogólna 
radość i zadowolenie, do czego prczyczy­
niło się niemało uczęstowanie nas ciu'­
karni i cukierkami przez towarzyszy Ko­
lejany. 

Naldy nadmienić, że wejście był" 
bezpłatne, zebrałyśmy jednak 15.50 d. 
wyłącznie za programy, malowane pra­
cowicie przez semin:u-zystki T. U. R-a . 
Owe 15.50 zł. przesyłamy "Przyjacielowi 
Dzieci" na ręcc tow. Jadwilfi Boro'wiczo­
wej, prosząc, by Towarzyszka uprzyjem­
niła pobyt w mieście dzieciom, które nie 
wyjechały w }recic na wid. Sądzimy,:te 
mot.nr.!>y kupić im owoców lub zabawe k, 
a może kilka ksiqtek. Niechaj mają do­
wód, że myilą o nich dzieci. któ~e na wsi 
korzyslają z uciech lala. Pragmemy, by 
wszystkie dzieci mogły w lecie wyjechać 
00. wid. Teraz podobno lrudno to uczy­
nić, ale jak doro,niemy, spe łnimy nasz~ 
życzenie. Bardzo "Przyjacielowi" dzi~­
kujemy, że wydrukował nasz list poprte ­
dni, W szyscy ~ z radością czytali w 
"Robolniku". P.nesyłamy pozdrowieni'! 
wszystkim dzieciom. 

Teatr dziecięc7 
w Nr. 8 .. Przyj.ciela Dzieci" RedIlu;" roz· 

p;..ł. Konkurs na komedyjkę p. t, "Kooper.tyWl". 
Z nadesłanych do t wtzdni. b. r. opr.cow.ti, 

odznatz().ll" zu.tu. komedyjka Slanlłirzwy Sa,., 
nówn)' z Jańa, wyr6irUonc: WoJlałlltólI1ny l SW. 
dlclo 
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